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Góy Polska w kleszczach miliarda i żyóa |  Nasz znak, B ł y s l ( i w l c a !  W i ś n i o w a !  Hasto: N a p r z ó d !  |  °  Polsko mo>a! masz su,tW
S ił goni resztą, góy znikąd pomocy.. §f N a r o d o  w o - S o c j a l  i s t y c z n a  P a r t j a  R o b o t n i c z a .  =  Stawiamy wszystko na tą J E D N Ą  K A R T Ę !

Ż ą d a m y  ca łk o w i=  
ćego o d ź y d z e n ia  
P o ls k i !  

Ż ą d  a  m y  kon fiska=  
i .y  z a g ra n ic z n y  eh  
k a p i t a łó w ! 

S t a w ia m y  n a  j e= 
d n ą  k a r ć ę  — n a  
k a rtę  p racu ją ce^  
go  P o la k a !

Płaćmy pięknem za nadobne!
O b ro n a  in te re só w  p o lsk iego  robotn ika.

Z Kraju.

P o la c y !
Kupujcie u P o l a k ó w !  
Kupujcie w yro b y  tylko 

polskie 1

Gdzie 
kupować?

Artykuły
k o l o n j a l n o - s p o ż y w c z e

H U R T E M :
i .

„ O D R O D Z E N I E  “
Sosnowiec, ul. Targowa 1.

u„ M O H O R T
Sosnowiec, ul. Targowa 20.

Artykuły
k o l o n j a l n o - s p o ż y w c z e

D E T A L :
i .

F R .  C H A Ł A T
S o s n o w i c ,  ul. M odrzejewska 30.

2 .
J A N  G O D L E W S K I

Sosn ow iec,  ul. Jagiel lońska  3. 
T elefon J4a 9-85.

S T A N .  J A N K O W S K I
Sosnow iec,  ul. P iłsudskiego 16.

W i n a ,  w ó d k i ,  l i k i e r y ,  
tytonie -  =

i .
J A  N C H O I Ń S K I

Sosnowiec,  ul M odrzę owska 45.

Piekarnie:
„ W A W E L“ 

L e o n  D z i o r d z i ń s k i
Sosnowiec,  ul. Wawel 9, telefon 12-94.

W o d y  g a z o w e ,  hurtem
E. K O S M  A L A

Sosnowiec, ul. Orla 12, telefon 2-35.

W ę d l i n i a r n i e :
1.

J Ó Z E F  K O S S  i S-ka
Sosnowiec, ul. Warszawska 14.

S p e c j a l n o ś ć : 
wyroby żywiecki i turystyczn e

2.
A. K Ę D Z I E R S K I

Wędliniarnia i jad łodajn ia.
P iw o na miejscu.

Sosnowiec, ul. 3 -go  Maja 21, telef. 14-37. 
3 .

S p rzed a ż  w ęd lin  i m ięsa
J A N  H E P E K

Sosnow iec,  ul. 1-go Maja 36.
T e le fo n  Ne 9-30.

C o dziennie  św ieże wędliny.

F a b r y k a  w y r o b ó w  g u m o w y c h  

„ P  o  I ■ G  u  m “

K W I A T K O W S K I
Sosnowiec, ul. Warszawska 8.

R o w e r y  i l c T c z e ś c i ,
i.

Sk lep  fabryczny  

K A R O L  B A R A N
Sosnowiec, ul. Prez. M ościckiego 15, 

telefon Nr. 7-82.

O b u w i e :
i.

Ł U C Z Y Ń S K I
Sosnowiec, ul. Warszawska 10.

2.

B- c i a  S T A R O S T E C C Y
S osnowiec,  ul. Warszawska 12.

G d z i e  p r a ć  b i e l i z n ę ?
i .

„ B Ł Ę K I T "
Sosnowiec, ul. Modrzejowska 30, 

Hale „Rozwoju11 w podwórzu.

W p arlam encie  francuskim  90 p o ­
s łów  utw orzyło grupę obrony in te re ­
só w  robotników  francuskich  i o c h ro ­
ny francuskiego rynku pracy przed 
k on ku ren c ją  cudzoziem ców . Na czele  
grupy sta n ą ł  p o s e ł  Oudin. Tak  więc 
punkt c ięż k o śc i  walki z kryzysem  i b ez­
ro b o ciem  we F ran c ji  przenosi się na 
walkę z pracą  cudzoziem ców . Zresztą, 
należy od d ać  sprawiedliwość. T eg o  ro ­
dzaju metodyjwalki nie są  wynalazkiem 
f 1 ancuskim  i s to su je  się je  nietylko we 
Fran c ji .  Rów nież w N iem czech  coraz  
energ icznie j dom agają  się  wszyscy 
usuwania o b cokra jo w ców . P o  oczysz­
czeniu wszelkich zawodów od żydów, 
h itlerow cy zaczyn a ją  usuwać Polaków  
i to  nietylko w przemyśle, a le  już 
i w rolnictw ie.

Rząd ma prawo usunąć wszelkie 
żywioły o b c e  i zab iegać o ch leb  dla 
swoich. Je ż e l i  dodać do tego skutki 
polityki zagran icznego kapitału  w P o l­
s c e :  Żyrardów, Łódź, Zagł. D ąbrow ­
skie i Krakowskie, a w szczeg óln ości 
G. Śląsk, to  m uszą się nasu nąć  po­
ważne obawy co  do nasze j najbliższej 
przyszłości gospodarcze j,  tem bardziej,  
że i nasi rodzimi kapiliści nie wiele 
różnią się w swych poczynaniach  od 
kolegów z N iem iec, Belg ji  czy Francji .

W szystko to zmusza, aby uderzyć 
na wielki alarm, aby w reszcie sp o łe ­
czeń stw o polskie odezw ało  się, aby 
ro z p o cz ą ć  jak ąś  wspólną obronną 
a k c ję  przed zalewem o b ceg o  kapitału.

O czy w iście  na pierwszy plan n a ­
suwa się  bezwzględny b o jk o t  wszelkiej 
w ytw órczości zagranicznej, a przede- 
wszystkiem niem ieckie j.  C e l e m  —  
w zm ożenie w ytw órczości k r a j o w e j  
i poprawienie stanu naszego rynku 
pracy. Następnie konieczne jest do­
maganie się wprowadzenia jaknajda- 
le j idącej kon tro li nad działalnośią  
obecnego kapitału w Polsce, a w szcze­
gó lności kontrolą nad wszelkiemi war­
sztatami pracy.

Ze świata
N ow y A m ba sa d o r Stanów  

Zjedn. w  Polsce.
S e n a t  zatwierdził n o m in ac ję  J o h ­

na F ran c isa  Coudahy na stanow isko 
am basad ora  S tan ó w  Zjedn. w P o ls ce .

P . Coudahy je s t  z zawodu adwo­
k atem  oraz handlow cem , w sp ółw ła­
śc ic ie lem  wielkiej firmy Coudahy P a -  
king Co.

Nota Stanów  Zjedn. do Polski 
w  spraw ie długu wojennego.

D o Warszawy nadeszła  n o ta  rzą­
du S ta n ó w  Z jed n oczo nych  w sprawie 
sp ła ty  długów w ojennych. N otę d orę­
czy ł rząd am erykański polskiem u za 
p ośrednictw em  am basad ora  Polski 
w W aszyngtonie  p. P atk a .  Rząd te n  
zw raca się do Polski w sprawie sp ła ­
ty raty długów, która  przypada na 
15-go czerw ca, oraz raty za leg łe j  
z grudnia 1932 roku. Narady nad u sta ­
leniem  tekstu  odpowiedzi polskiej już 
się rozp oczęły . O dpow iedź będzie  wy­
s łan a  dziś drogą kablową.

Berlin dem onstruje  za 
rew izją  granic wschodnich.

W Berlin ie  odbywa się  wielka de- 
m o n stra n c ja  b. w ojskow ych, na rzecz 
rewizji granic w schodnich , w k tó re j 
wzięli udział przedstaw iciele  władz 
cywilnych, R eichsw ehry  i policji. D o ­
m agano  się  rów noległego traktow a­
nia granic w schodnich, czyli nietylko 
w o b ec  korytarza gdańskiego, lecz  rów­
nież w ob ec  Ś ląska. Los N iem iec b o ­
wiem zależy od sy tu ac ji  na w sch o ­
dzie Rzeszy.

Rok koguta.
Rok 1933 jest w Japonji „rokiem ko­

guta". Rok ten ma przynieść powodzenie i 
szczęście. Według wierzeń japońskich ko­
gut jest symbolem pięciu cnót: oświaty, si­
ły wojennej, odwagi, dobroci i mocy. 0  
kogucie krąży wiele legend. Kiedyś przed 
wiekami Bogini Słońca, rozgniewawszy się, 
schowała się do jaskini, zostwiając świat 
cały pogrążony w ciemności i smutku. W te­
dy koguty zaczęły piać jakby przed świta­
niem. Bogini Słońca zlitowała się wreszcie 
i wyszła z ukrycia, rozsłoneczniając świat. 
Tem się tłumaczy zapewnie kult koguta 
w Japonji.

Istnieje specjalny gatunek kogutów: są 
to tak zwane tosy. Są  one najrozmaitszych 
kolorów, posiadają bardzo długi ogon, się­
gający od 7 do 11 stóp. Trafiają się egzem­
plarze, które mają ogony długości 18 stóp.

U p a ły  w e  Francji i Anglji.
Gdy u nns w Polsce pogoda niewiele 

się różni od jesiennej, ranki i wieczory są 
chłodne, we Fancji panują od piątku ubie­
głego tygodnia wielkie upały, przyczem 
temperatura w Paryżu sięgała we wtorek 
29  stopni C., w Lille zaś aż 33 stopni C. 
W  Londynie upały są tak dotkliwe, iż za­
notowano w mieście kilkanaście wypad­
ków porażenia słonecznego, temperatura 
zaś w południe sięgała 35  stopni C.

C zas w reszcie  p o ło ży ć  kres te j  
n ies ły ch a n e j ,  n iespotykanej nigdzie, 
g osp od arce  niszczycielskie j,  szkodli­
wej dla n a jżyw otn ie jszych  interesów  
państwowych.

C zas odprężyć n ieco  pow stałą  
zbyt duszną a tm o sferę  i uspokoić  
t ro c h ę  wrzenie wśród m as ro b o tn i­
czych, wrzenie, k tóre  nie m o że  d o ­
prowadzić do n iczego dobrego.

Czas w reszcie uniemożliwić pro­
w okowanie przez pracodaw ców  c ią ­
g łych strajków , ru jn u jący ch  nasze  go-

Zm niejszenie  za ro bk ó w  —  to zm niejszenie  spożycia 
Zm niejszenie  spożycia — to zw iększanie  bezrobocia! 

P rzerw ać to błędne koło!
Nie zm niejszać za ro b k ów !
Realizować program  N arodow ego Socjalizm u!

Szarańcza  n a w ied z i ła  Po lskę .
Z powiatu radzymińskiego n ad e­

szły w i a d o m o ś c i  o "klęsce 
szarańczy, jaka  nawiedziła n iektóre 
tereny powiatu.

P o d o b n ie  zatrw aża jące  wieści n a ­
deszły z pow iatu pułtuskiego. R o z ­
miary klęski nie są  narazie znane, 
te le fo ny  mówią, że je s t  szarańczy nie­
wielka ilość, że jednak szybko posu­
wa się ona ku północy .

- , , N atychm iast na teren y  powiatu
wrogi nam obcy kapitał, niezbędne - pułtuskiego i radzymińskiego, jako 

zarządzenia na - w c (-,wiJi na jbardzie j zagrożone, 
w yjechali przedstaw iciele  władz, k tó ­
rzy na m ie jscu  przeprowadzą b a d a ­
nia, ce lem  przedsięwzięcia środków, 
zm ierza jących  do zniszczenia szarań ­
czy i zapobieżen ia  dalszemu rozsze- 
rżeniu się te j  k a tastro fa lne j klęski.

spodarstw o narodow e i m asy p racow ­
nicze.

** *

Tak, jak podczas wojny dla ce ­
lów obrony narodowej wydaje się róż­
ne zarządzenia nadzwyczajne, tak 
i dzisiaj, gdy stoimy przed kon iecz­
nością obrony niezawisłości gospo­
darczej, zagrożonej b. poważnie przez

są takie właśnie 
zwyczajne.

Międzynarodowa konferencja gospodarcza obraduje.
D e le g a t  Po lsk i nie w s z e d ł  w  sk ład  b iu ra  konferencji.

W poniedzia łek  król Je r z y  otw o­
rzył w Londynie k o n fere n c ję  gospo­
darczą krótkiem  przemówieniem . Na­
stępnym  m ów cą był przew odniczący 
konferencji  M ac Donald.

Bezp o śred n io  po przemówieniu 
M ac D onalda przystąpiono do o m ó ­
wienia szeregu d r o b n y c h  s p r a w  
w związku z wyborem  biura konfe­
rencji.

P o  krótkie j dyskusji na wniosek 
przew odniczącego wybrano B iuro kon­
feren c ji ,  w skład którego wchodzi 
16 przedstaw icieli po jednym  z n a stę ­
pujących. p a ń s tw : Argentyna, C z ech o ­
s ło w ac ja ,  F ra n c ja ,  Niemcy, Anglja, 
Węgry, W łochy, Ja p o n ja ,  Meksyk, Ho- 
landja, H iszpanja, S zw ec ja , Z jednocz. 
S ta n y  P ó łn .  Ameryki, R os ja ,  Kanada 
i Chiny. D eleg at  Polski nie z o s ta ł  
wybrany do B iu ra  konferencji .

Przew. delegac ji  polskie j wicemin. 
K oc przem aw iać ma dzisiaj.

P ra sa  zagraniczna zapatru je  się 
scep tyczn ie  na wyniki te j  k on feren ­
cji. D e le g a c ja  francuska  nie przywią­
zuje żadnej wiary do to cz ą cy ch  się 
obrad. Francuzi twierdzą, że najw a­
żnie jszą przeszkodą w pomyślnym 
przebiegu k on ferenc ji  poza kw estją  
długów i unorm ow ania waluty — jes t  
stanow isko Niemiec. F ra n c ja  grozi 
sankc jam i i proponuje , aby te  kra je , 
k tóre zakupują w N iem czech  towary 
— zatrzymywały należne kwoty p o ­
życzek, zam iast  uiszczania należności.

D e leg ac ja  polska nie posiada c a ł ­
kowitego p e łn o m o cn ic tw a  do podpi­
sania konw encji — lecz  ma tylko pia- 
wo uczestn iczyć  w obradach .

Straszna katastrofa w „biedaszybie“ .
N arzeczen i zasypan i zw a ła m i ziemi — zginęli. Kilka o s6 b  rannych.

Byli bez pracy oboje. W  najbliższych 
dniach mieli się pobrać. Ona, młoda miesz­
kanka Czeladzi, Wiktorja Gorgon, on pe­
łen zapału do życia —  Stefan Szmale, 
zam. przy ul. Będzińskiej 19.

W e wtorek nad ranem o godz. 2-ej 
udali się |nad Brynicę około Milowic po 
stronie ś l ą s k i e j  do „biedaszybiku", by 
zdobyć coś węgla. Zajęci pracą nie spo­
strzegli grożącego im niebezpieczeństwa.
W  pewnej chwili runęła prowizorycznie

zabezpieczona ściana i
przysypała oboje narzeczonych.

Po dwóch godzinach dopiero nade­
szła pomoc. Ratunek okazał się spóźnio­
ny. Gorgonówna i Szm ale już n ie żyli. 
Ciała ich przewieziono do kostnicy w Dą­
brówce.

Dwie inne osoby, które pomagały im 
przy wydobywaniu węgla odniosły ciężkie 
obrażenia. W  stanie groźnym umieszczo­
no je w czeladzkim szpitalu.

Ze świata pracy w Zagłębiu.
W alk a  o p łace  w  „O lkuszu " .

W alka robotników fabryki w „Olku­
szu" z dyrekcją o płace trwa już od dłuż­
szego czasu. Dyrekcja uzasadnia swe sta­
nowisko obniżką cen wyrobów emalio­
wanych.

Dziś ma się odbyć konferencja dla 
uzgodnienia stanowiska obu stron.

Jeszcze o K lim ontow ie .
Kop. „Klimontów" będzie jednak za­

topiona. Obecnie n a d  zabezpieczeniem 
kopalni pracuje j30  robotników. Pracami 
kieruje przedsiębiorca, który pono wyzy­
skuje robotników.

„ P o r ę b a "  u loku je  135 robotn .
Na skutek odbytej konferekcji z udzia­

łem inspektora pracy w Zawierciu p. Paw­
łowskiego, oraz przedstawiciela robotni­
ków, zarząd „Poręby" zgodził się zmniej­
szyć liczbę zredukowanych robotników do 
135 ludzi.

Dyrekcja zarazem robi nadzieję na 
ponowne zatrudnienie zredukowanych ro­
botników, ponieważ w najbliższym czasie 
otrzyma nowe zamówienia. 135 robotni­
ków zostaje zwolnionych dziś.

O bn iżka  p łac  w  hucie „ R a k ó w " .
Robotnicy huty „Raków" w Często­

chowie, która należy do koncernu Zakła­
dów Modrzejowskich, zdani są na łaskę 
losu.

Dyrekcja buty „Raków" wywiesiła 
dnia 31 maja r. b. ogłoszenie o treści 
następującej:

„ Z  powodu ciężk ie j sytuacji finan­
sowej zarząd huty zmuszony jest ob­
n iżyć p łace akordowe od 13 do 20 
p rocen t".

Ogłoszenie to wywołało zrozumiałe 
wzburzenie wśród robotników. Ponieważ 
Zakł. Modrz., a więc i hutę „ R a k ó w "  
obowiązuje umowa zbiorowa, zawarta ze 
związkiem metalowców, zmiana płac wy­
maga, zgodnie z umową, uprzedniego 
wymówienia.

Na konferencji o d b y t e j ,  w ubiegłą 
sobotę w Częstochowie, przedstawiciel 
związku zwrócił uwagę na pogwałcenie 

: umowy. Inspektor pracy, p. Wasilewski 
poparł stanowisko związku, nie godząc 
się z obniżką. W obec tego dyrekcja hu­
ty wycofała wspomniane ogłoszenie, wy- 

, mawiając obecną umowę, dotyczącą płac. 
W  każdym bądź razie huta nie odstę­
puje od obniżki. Na konferencji została 
również podniesiona kwestja wypłat za­
robków robotniczych; robotnikom bowiem 
należy się jeszcze 50 proc. zarobków za 
kwiecień. W  tej sprawie dyrekcja huty 
nie dała żadnego konkretnego przyrzecze­
nia, twierdząc, iż brak gotówki nie pozwa­
la na określenie bliższego terminu uregu­
lowania zaległości.

O.W.P. w  Siedlcach.
W ojew ództw o lubelskie uchyliło 

zarządzenie s taro sty  pow. s ied leck ie ­
go o rozwiązaniu O. W. P . na teren ie  
powiatu.

O szczędn ość  w  biurach  
państw ow ych .

W szystkie urzędy państw ow e otrzy­
m ały  okólnik, p o le ca ją cy  zaprow adze­
nie oszczęd no ści wydatków biurowych. 
R ed u k c ja  budżetu na wydatki k a n c e ­
lary jne wynosi 35 proc., w porów na­
niu z poprzednim okresem  b u d żeto ­
wym.

Fabryka s tan ę ła  z  pow odu...  
braku  w ęg la .

W dn. 9 b.m. zo s ta ła  zatrzym ana 
niedawno uruchom iona cem entow nia  
w W ejherow ie. P ow od em  u nierucho­
m ienia fabryki był brak miału węglo­
wego, który nie nadszedł do fabryki, 
pomimo zakupu tego węgla w kopal­
niach. Ja k  twierdzi k ierow nictw o fa ­
bryki, k o p a l n i e  usprawiedliwiają 
w strzym anie dostaw zupełnym  b ra ­
kiem miału. Z tego powodu kilkuset 
robotników  s ta je  znowu w obec  braku 
pracy.

P o lsk a  i L itw a  w ym ien ia ją  
w ięźn ió w .

M iędzynarodowy K om itet  C zer­
w onego Krzyża w G enew ie otrzym ał 
od litewskiego C zerw onego Krzyża 
zaw iadom ienie , że w ładze litewskie 
okazu ją  o b ecn ie  sk ło n n o ść  do z a ła t ­
wienia sprawy wymiany więźniów 
z Polską. J a k  wiadomo, d otychczas 
w sprawie te j  w ładze litewskie nie 
p ode jm ow ały  żadnej pozytywnej de­
cyzji, mimo zabiegów ze strony M ię­
dzynarodow ego Kom itetu  C. K. O b e c ­
nie s tro n a  litewska pro p onu je  zwol­
nienie 59 Litwinów, zn a jd u jący ch  się 
w w ięzieniach  polskich, przyczem 
w iększość uwolnionych m iałaby po­
zo stać  w P o ls c e .  P ro p o z y c je  te  zo­
sta ły  zakom unikow ane , przez Polski 
Czerw ony Krzyż odpowiednim w ła­
dzom polskim i są o b ecn ie  przedm io­
tem  rozważań.

Z ja zd  d e le g a tó w  P.M.S.
W niedzielę ob radow ał w W ar­

szawie zjazd delegatów  P o lsk ie j  M a­
cierzy Szk oln e j.  Udział w zjeździe 
w zięło 140 delegatów. P rzy ję to  spra­
w ozdanie z dzia ła lności w roku ub. 
t e j  niezwykle p o ży teczn e j instytucji, 
k tó ra  utrzym uje o b e c n ie  przeszło  100 
szkół, kilkaset b ib l jo tek  i szczególn ie  
żywą dzia ła lność  rozwija w w ojew ódz­
tw ach w schodnich . D o k o n an o  również 
u zu p ełn ia jących  wyborów do władz 
towarzystwa.

M ordercy  ks. C hm urow icza  ujęci.
D o ty ch cz a s  u jęto  3 sprawców po­

dejrzanych o zam ordow anie Jś. p. ks. 
Chm urow icza w Przybyszów ce pod 
Rzeszow em . Śledztw o p olicy jne  stw ier­
dziło, że bandyci zrabowali na ple- 
banji 3.000 zł. w gotów ce oraz roz­
m aite  d rogo cen ne przedmioty.

Zastąpienie m atur iicealne- 
mi świadectw, dojrzałości.

M inisterstw o O św iaty zarządziło 
zm ianę dotych czasow eg o s y s t e m u  
egzaminów do jrza łośc i .  Matury do­
ty chczaso w e będą odbyw ane tylko do 
roku 1937, od roku zaś 1938 zostan ą  
zastąp io n e  licealnem i świadectwam i 
do jrza łośc i ,  przyczem  także sposób  
prow adzenia egzeminów ulegnie za­
sadniczym  zmianom.

Żyd sprawcą afery łapówkowej
w  katowickim  magistracie.

Żyd Harlkus Wasserman z Katowic, 
agent ubezpieczeniowy, wszedł w kontakt 
z kilkoma urzędnikami magistratu w Ka­
towicach i przy pomocy łapówek uzyski­
wał od nich świadectwa ubóstwa dla za­
możnych żydów.

Dotychczas stwierdzono kilkanaście

wypadków przekupstwa. Zdołano również 
ustalić fałszowanie podpisów radców miej­
skich Maciejczyka i Jaworskiego.

Afera ta, jak wykazuje śledztwo, za­
tacza coraz szersze kręgi i sięga podobno 
nawet poza obręb magistratu m. Katowic.

Pod ż a d n y m  p o z o r e m
P o lak ow i

nie wolno kupować u ż y d a !
Kupiec polski konkuruje ceną, 
gatunkiem i uczciwością. W  ra ­
zach wątpliwych należy życzli­
w ie  zwrócić uw agą rodakowi 
naszemu. Demaskujcie pozorną  
„taniość” żydowską!

i i i

W ę g i e l  z kopalń głębokirh
Zagłębia Dąbrowskiego i Śląska 

po cenach n a j t a ń s z y c h
—  detalicznie i wagonowo. —

W iadom ość: j „ ż .  St. Ostrzycki 

Będzin , ul. Okrze i nr. 53.

Broń m y ś l i w s k ą  i krótką 
oraz amunicję

kupić można na j lep ie j  w firmie

JÓZEF SCHABOWSKI
Dąbrowa, ul. S o b ie s k ie g o  10. T e le f .  1-09

Magazyn zaopatrzony bogato

w maszyny do szycia, rowery
i c z ę ś c i  do nich.

R a d j o s p r z ę t .

Proletariusze polscy łączcie się w Narodowym Socjal izmie!

Radjo - montażowe warsztaty
J. WITKOWSKI

Sosnowiec, Orla 10 a, telefon 4-86.

Przeróbki odbiorników radjowych na 
sieć uskutecznia szybko, tanio i solidn.

G d z i e  j a d a ć ;
1.

w  kaw iarn i  

„ P o p u l a r n e j "
w S o s n o w c u ,  ul .  3 - g o  M aja  23. 

Artykuły znak o m ite j  dobroci.
2.

„S a vo y“
r e s t a u r a c j a

Śn iadan ia ,  obiady, k o la c je .  P ie r w s z o ­
rzędne sa le  bilardowe. 

S o s n o w i e c ,  ul. 3 -go  M aja 8. 
t e le ie n  7-6) 9-01.

3.

Restauracja „ O A Z A “
Sosnowiec, ul. Sadowa 

Dancing
p ierw szorzędne w y s t ę p y  artystyczne  

św ie tn a  kuchnia.

• 4.

Restauracja 
„W  a r s z a  w i a n k a "
S o sn o w ie c ,  ul. 3-go Maja .  Tel.  11-43.

3.

N a js m a c z n ie js z e  c ia s tk a  i cukry kupić 
m ożna tylko

w  w ytw ó rn i 
„ R o m a n a  N e y  a“ v
S o sn o w iec ,  ul W spólna 4, te le f .  8 -38 .

o .
Cukiernia - W y tw órn ia  

St .  J a s k ó l s k i
S o sn o w iec ,  P iłsu dsk iego  4a, te l .  la -8 8 .

C odzienn ie  św ieże c iastka  
na św ieżem  m aśle .

G d z i e  s i ę  o b r a ć :
i .

Z a k ład  Kraw iecki  
T e o f i l  T r y b u l s k I

S o sn o w iec ,  P iłsu dsk iego  ab,

2 .
Z a k ła d  kraw iecki

L u d w i k  P i a s e c k i
S o sn o w ie c ,  ul. W ie jsk a  nr. 14. 

T ele fo n  Ne 8-09.

G a l a n t e r i a  i b ł a w a t :
i .

M.  K w i a t k o w s k a
S o sn o w iec ,  ul. Nowopogońska *a. 
Ceny s ta łe  i bardzo przystępne.

2 .

A n t o n i  P a l u c h a
S o sn o w ie c ,  H ale  R ozw oju.

S k le p  nr. 60.

W szystkie  powyższe firmy up rzejm ie 
p olecam y naszym  S z a n .  Czyytelnikom
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h namową spowiednika
morderca

p rz y z n a ł  sip do zbrodni.
Oóduwna istniuły n ieporo­

zumienia między m ieszkańca­
mi wsi C ieckom in, Eów. Pszki- 
tem i Stanisławem Pawlakiem.

D oszło nawet bo tego, że  
Pawlak w bójce zadał dwa 
uderzenia siekierą Pszkitowi.

D o pom szczenia tej krzyw­
dy podżegał mtodego Pszkita  
ojciec, mówiąc do syna:

—  D a ję  c i trzy m iesięce 
czasu na skończenie z Paw la­
kiem.

Odtąd Pawlak żył pod g ro ź ­
bą ródziny Pszkitów i dla obro­
ny nosił sta le przy sobie re­
wolwer, a nawet, kiedy Pszki- 
towie usiłowali dokonać na 
niego napadu, uszedł z życiem, 
zaw dzięczając temu, że schro­
n ił się na posterunek polic ji.

A ż  pewnego jesiennego  
wieczoru, kiedy"wracał do wsi 
wozem, został dwukrotnie ude­
rzony z nienacka ztyłu w g ło ­
wę żelaznym drągiem. D z ia ło  
się to w pobliżu zabudowań 
Pszkitów, a świadkami tego 
napadu byli Wacław Gonta 
i Ignacy M ikołajew ski.

Uderzenia o k a z a ł y  się 
śm iertelne. Wskutek pękn ię­
cia  czaszki oraz wylewu krwi 
do mózgu, Pawlak zm arł 
jeszcze  tego wieczoru. Zarów ­
no w śledztwie, jak i w cza ­
sie przewodu sądowego w są­
dzie okręgowym, przeważyło 
zdanie, iż  zabójcą był Edward 
Pszkit. Pozatem  mocno obcią­
żyły zabójcę  zeznania W acła­
wa Gonty.

Tymczasem oskarżony bo 
winy się n ie przyznał, tw ier­
dząc, iż  sprawcą zabójstwa 
był n ie on, le cz  właśnie głów ­
ny fila r oskarżenia, Wacław  
Gonta, że nawet Gonta pu­
b liczn ie  przyznał się do teg o 
w restauracji. Jednak Gonta 
zaprzeczył temu i st wierdził, 
że początkow o w ś ledztw ie  
nie zeznał prawdy, p onieważ 
rodzina Pszkitów  g ro z iła  mu: 
Mak będziesz zuchował, to 
dostaniesz tak jak  Paw lak '4. 
Gonta udał się jednak do spo­
wiedzi i naskutek po lecen ia  
spowiednika, wyznał p rzed  
władzami całą prawdę.

Sąd skazał g o  na 8 lat 
więzienia.

Kupiec polski musi konku­
rować z żydem ceną, ga­
tunkiem i u c z c i w o ś c i ą .  
Podnoszenie cen przez kup­
ca polskiego będzie na ła ­
mach . J e d n e j  K a r t y 1* 
surowo karcone. Dotyczy 

to w szczególności artyku­
łów p i e rwsze j  potrzeby,

kupowanych prze z  robotnika.

KRONIKA
K A L E N D A R Z Y K .

Dziś: Bazylego 

Ju tro :  B o ż e  C iało

T E A T R  P O LS K I W K A TO W IC A C H .

Gościnne występy opery w arszaw sk ie j.
Zapowiedź występów opery warszawskie j  

w j e j  pełnym składzie  z o r k ie s tr ą  wywołała z ro ­
zu m ia łe  z a in te re s o w a n ie  s ię  n asze j  publiczności  
Nic dziwnego, bo na af iszu  mamy tak ie  nazwiska 
jak  p a n ie :  Lipowska, Karnowska, Karin, L en ­
czew ska, ewent P latów n a i W erm iń s ka ;  —  pa­
no w ie :  Dygas, G ołęb io w ski,  M osakow ski,  u lu­
b ie n ie c  katow ickie j  publiczności  p. Z enon Dol- 
nicki,  oraz wielu innych wybitnych artystów 
po lsk ich  W zapo w itd zianem  10 dniowem sta- 
g jone, na wzór s ta g io n e  w łosk ich ,  będzie  mia- 
łą  pu bliczno ść  sp o so b n o ść  u jrze n ia  codzienn ie  
innej opery. Bogaty  re p e r tu a r  w y p e łn ią :  „Hal­
k a " ,  „ S tra s z n y  dwór",  „ F au st* .  „ C a r m e n " ,  „Cy­
rulik S e w i ls k i " ,  „ R ig o le t to " ,  „Żydówka", „ P a ja ­
c e " ,  oraz dwie p rem jery  „ P o ła w ia cz e  p e r e ł"  
i .B o r y s  G odunow ".

W T O R E K : o godz. 20 -e j  „Pani p re zeso w a"  
(p r e m je r a ) .

Ś  O DA: o godz, 2 0 -e j  „Pani P rez eso w a ".
C Z W A R T E K : o g. 20 -e j  „Pani P re z e so w a " .  
S O B O T A :  o godz 2 0 - e j  „S traszn y  D w ó r1

(i w>stęp opery w arszaw skie j ) .
N IEDZIELA: o godz. 20-e j  „F a u s t" .  
P O N IE D Z IA Ł EK : o godz. 20-e j  „C arm en *.

Kinoteatry:
K A T O W I C E .

Ha l lu ,  tu r a d io  1
Środa, 14-go czerwca 1933 r.

K a t o w i c e .  7 ,00 „Kiedy ran n e  w sta ją  zo­
rz e " .  70,5 G im n asty ka  poranna. 7,20 Muzyka 
7,45 Audycja w eso ła .  7,52 Kom unikat Związku 
Pań  Domu. 11,57 S y g n a ł  czasu .  12,05 Muzyka. 
14,55 Muzyka. 15,05 Kom unikat gospodarczy i ce  
duła Giełdy Zbożow ej w K atow icach . 15,15 M u ­
zyka. 15,35 Muzyka. 16 Muzyka z C iech o c in k a .  
17,15 K on cert  ork ies try  m andolinistów  „M o­
niuszko z W ełnowca. 18,35 Muzyka. 20. Muzyka 
lekka 21,25 K o n cert  muzyki polskie j .  22. M u­
zyka polska. 22,45 Muzyka tan eczn a .  23 S k r z y n ­
ka pocztowa w języku francuskim .

KONCERTY ZAGRANICZNE.
W ro cław  godz. 12,00, 17,05, 20,00
M edjolan godz. 13,00, 17,00, 20,30.

Praga gcdz. 10, 10, 14,50, 19,30.

W iedeń godz. 11 30, 17,20, 19,35.

Bu d ap eszt  godz. 13,30, 17,00, 20,00

Nasz numer propagandowy.

W  n a jb l iż sz y m  cz a s ie  w yd am y s p e c j a l n y  n u m e r  w p ow ięk ­
sz o n e j  ilości e g z e m p la rz y , p o św ięco n y  p ro p a g a n d z ie  n a sz e g o  ruchu.

Kupcy i rz e m ie ś ln icy  p o lscy  m a ją  w y ją tk o w ą  o k a z ję  do ro z p o ­
w sz e ch n ie n ia  sw o ich  to w a ró w  i sw o ich  usług.

„ je d n a  K a r ta “ , ja k o  je d y n y ,  polski d z iennik  n a ro d o w o -s o c ja l is ty c z -  
ny, p rz e s ta ła  b y ć  p ism em  lo kalnem  Ś lą s k a  i Z a g łę b ia .  Rozchodzi s ię  po 
c a łe j  P o l s c e !

O g ło sz en ia  do num eru p ro p a g a n d o w e g o  p r z y jm u ją  n a sz e  a d m in i­
s t r a c je  w K a to w ic a c h  (K ra k o w s k a  46) i w S o sn o w cu  (D ę b liń sk a  1) oraz  
p iśm ien n ie  up ow ażn ien i p rz e d sta w ic ie le .

O g ło sz en ia  te  p rz y jm o w a ć  b ęd z iem y  ty lko  do d n ia  23 cz erw ca .

Krwawa walka posterunkowego z banda złodziei.
Polic jan t c iężko ranny  — z ło d z ie j  zabity.

Posterunkowy Bolesław Garnczarczyk 
z Murcek, ojciec trojga dzieci, natknął się 
na kilku osobników, podkradających się 
do słupów o wysokiem napięciu.

Zauważywszy posterunkowego osob­
nicy ci dali do niego szereg strzałów 
i poczęli uciekać. G. odpowiedział rów­
nież strzałami, zabijając jednego ze spraw­
ców na miejscu. Pozostali osobnicy zbie­
gli, zabierając ze sobą rannego. Posterun­
kowy G, odniósł 6 ciężkich ran w koń­

czyny, pierś, wątrobę i żołądek. Stan jego 
jest groźny.

Przeprowadzona przez podkom. Nikła 
z Pszczyny obława nie dała pomyślnych 
rezultatów. Niewątpliwie ma się w tym 
wypadku do czynienia z dobrze zorgani­
zowaną bandą złodziei. Identyczność za­
bitego przez post. G. osobnika nie zdoła­
no ustalić, ponieważ nie miał on przy so­
bie żadnych dokumentów. Policja wyzna­
czyła za ujęcie sprawców 1000 zł. nagrody.

C A P IT O L :  W szpo nach grzech u. 2. B e z ­
bron ne dziewczę

C O L O S S E U  ' I : Z akazana przygoda. 2 .  100 
m etrów  m iłości .

UNION: O sta tn ie  dni P om p ei .
D ĘBIN A : Dąb. R o m e o  i J u l c i a  z P o g o r z e l ­

ską,  D ymszą.

K R Ó L .  H U T A .

A P O L L O : P ożeg n an ie  z grzech em , J e a n
Crawford, Neil H am ilton. 2. M usieli  s ię  pobrać.

C O L O S S E U M : T a je m n ic a  zamku P arlock .  
2. Kom edja  M istrz  pięści

R O X Y : Najlepszy polski f i lm : 10 p ro cent
dla mnie, Krukowski,  M ańkowska. 2. FI p i Flap 
w niewoli m a łż e ń sk ie j .

S O S N O W I E C .

Z A G Ł Ę B IE :  Przygoda m iłosna.
E D E N : Pośrednik  m iłości ,  z K eato nem . 
M O M U S : Dziś n ieczynne.
A PO LL O : ,

D Ą B R O W A :

WANDA: Denny s z a le je .
SE Z A M : Czerwony krąg 2. S p ę ta n a  m iło ść .

P ozosta łe  kina żydowskie.

Od W ydaw n ic tw a . Wczorajszy 
numer został skonfiskowany przez staro­
stwo będzińskie za część artykułu pod 
tytułem: „Z za kulis sprawy drożdżowej“, 
oraz za krótkie hasło na drugiej stronie 
naszego pisma o stosunku naszym do 
komunizmu.

Zeb ran ie  SI. inst. R z e m -P rz e -  
m y s ło w e g o .  Doroczne zwyczajne W al­
ne Zgromadzenie członków Ś l ą s k i e g o  
Instytutu Rzemieślniczo -  Przemysłowego 
odbędzie się w dniu 27 czerwca 1933 r.
0 godzinie 17-tej, w lokalu Ś ląskich  
Technicznych Zakładów Naukowych 
w Katowicach, przy ul. Krasińskiego, 
sala nr. 161.

Czy nie p ro w o k a c ja ?  Grupa 
sjonistyczna miasta Katowic urządza w B o­
że Ciało 15 czerwca 1933 r. w Katowi­
cach w ogrodzie Długajczyka pl. Miarki 
„Wielki Festyn Ludowv“.

Żydzi katowiccy p o c z y n a j ą  coraz 
śmielej. Przed kilkoma laty byli cisi. Dziś 
natomiast pozwalają sobie na urządzanie 
hucznych zabaw specjalnie w dniu jedne­
go z największych naszych świąt. Przy- 
krócić cugle !

W ęg ie l  ś ląsk i ka jakam i do  
m orza . W  dn. 12 bm. o godz. 9 odbył 
się w Katowicach na Rynku symboliczny 
akt wysłania bryły węgla (wykutej z kop. 
„Ferdynand11) drogą wodną na kajakach 
harcerskich z pod Mysłowic Przemszą, 
a następnie W isłą do Gdyni na dzień 
święta Morza

Akt ten o‘dbył się przy dźwiękach or­
kiestry policyjnej w obecności przedsta­
wicieli władz harcerskich, wojewódzkich
1 m. Katowic. Po wręczeniu bryły harce­
rzom przez przewodniczącego Zw. Harc., 
sztafeta kolarska harcerzy zawiozła ją  na 
rowerach do Mysłowic, gdzie władowano 
węgiel na kajaki.

M iłu jc ie  s ię  jak... bracia. Na
tle rodzinnych nieporozum ień pow sta­
ła  bó jka  między . b raćm i Karolem  i 
Franciszkiem  Magierami, zam. w S ie ­
m ian ow icach , przy ul. M ysłowickiej.

„M iłujący s ię “ bracia  zadali so b ie  wza­
jem nie  pow ażne okaleczen ia .

M agiera F ran ciszek  od n ió sł kilka 
pchnięć  nożem  w prawy policzek, 
oraz wybito mu 3 zęby, zaś Karol 
k łu tą  ranę na prawej stron ie  głowy. 
B ra c i  u m ieszczono w szpitalu Sp. 
B ra ck ie j  w S iem ian ow icach .

M atka bron i n ieuczc iw ego  
syna. Przed sądem karnym w Zabrzu 
(SI. Op.) toczyła się rozprawa przeciwko 
kilkakrotnie już k a r a n e m u  więzieniem 
woźnicy F. z Zabrza, za kradzież konia 
własnej matki. Gdy na rozprawie sędzia 
przedstawi! matce oskarżonego, że syna 
czeka kilkoletnia kara więzienia ciężkiego 
odpowiedziała kobieta głosem strapionym: 
„Nie mogę pozwolić, by syn mój mimo 
krzywdy, jaką mi wyrządził, poszedł do 
„cuchthauzu1'. Skargę wycofała i w do­
datku zapłaciła wszystkie koszta

Żydowska  bezczelność.
Żydzi katowiccy czują się na Śląsku 

bardziej swojo, niż w Palestynie. Uchodzi 
im płazem niejedna rzecz. Dla przykładu: 
sprowadził się do Katowic i zamieszkał 
przy ulicy Dąbrowskiego 3, niejaki Icek 
Izydor Lipman. Uruchomił handelek. Inte­
res idzie. Przywykli do omijania firm ży­
dowskich wyrobieni ślązacy pytają przed 
wejściem do sklepu czy to placówka 
chrześcijańska. Bezczelny Lipman zapew­
nia bez zająknięcia się, że owszem i że 
wykona pracę (jest krawcem) znacznie 
taniej niż inni. Sążnisty, krogulczy nos 
i ordynarnie parodjowanie mowy polskiej 
odstraszają jednak  ̂na szczęście polską 
klijentelę.

Niemałą winę ponosi tu właściciel 
domu, który wydzierżawia lokal żydowi. 
Ukarany jednak został już niesumienny 
gospodarz, bowiem wystawione za czynsz 
przez Lipmana weksle —  poszły do pro­
testu.

Oby jaknajwięcej takich nauczek dla 
naszych żydofilów!

Z życia N. S. P. R.
Na posiedzeniu Rady N aczelne j 

N. S . P. R. postanow iono, że ce n tra l­
ną siedzibą patrji b ęd ą  K atow ice.

Zarząd okręgu Krakowsko - D ą ­
browskiego zd ecydow ał p o w o łać  tym ­
czasow y zarząd K oła  Dąbrow skiego, 
w kładzie 5 osób . O so b y  te  o trzym a­
ją  od zarządu okręgow ego sp e c ja ln e  
pisma, w których  będ ą  upow ażnione 
do przyjmowania nowych członków  
oraz do tym czasow ego sprawowania 
wszystkich spraw partji W najbliższym 
czasie  będzie zw ołane zebran ie  ogól­
ne członków  k o ła  dąbrowskiego, k tó ­
rzy zwykłą drogą wybiorą zarząd.

Ubiegłe j niedzieli zorganizow ane 
z o s ta ło  k o ło  N .S.P .R. w Zagórzu. Na 
pierwszą w iadom ość o organizacji 
K oła , w pisało się odrazu do nasze j 
partji w Zagórzu 70 osób.

Z e  s z k o ł y  rzem ieś ln iczo -  
p rzem y s ło w e j .  Dnia 15 b. m. o godz. 
9 -e j  rano odbędzie się w lokalu szko­
ły  rzem ieśln iczo-p rzem ysłow ej w S o s ­
nowcu (1-go Maja 25) u ro czy ste  za­
koń czen ie  roku szkolnego, rozdanie 
św iadectw  oraz w ręczanie  dyplomów 
czeladniczych.

P o  60  uczn iów  w  klasie. P o ­
nieważ w przyszłym roku szkolnym 
liczba dzieci, zapisu jący ch  się do 
szkół, znacznie  się zwiększy, —  wo­
bec  braku now ych lokali szkolnych, — 
ku rato r je  okręgow e zgodnie z instru­
kc ją  Ministra Ośw iaty wydały zezw o­
lenia na zwiększenie liczby uczniów 
w poszczególnych  od d zia łach  szkół 
pow szechnych do 60 uczni.

Żyd  — ja k o  podatnik .
Ostatnio odbyła się w Cieszynie roz­

prawa przeciwko N. Szpitzerowi. Oskar­
żony wydzierżawił niejakiemu Kiszowi lo­
kal za 220  zł. do wymiaru zaś podatku 
podał tylko 80  zł. W  sądzie tłumaczył 
się, że za lokal bierze faktycznie tylko 
80  zł., pozostałe zaś 140 zł. miesięcznie, 
to opłata za używanie... półki, przedsta­
wiającej wartość kilkunastu złotych.

T ak  'potrafi żyd 
okradać Polaka i Magistrat!

Odpowiedzi  redakcji .
P. Breguła P io tr  z Siemianowic. 

Nadesłane nam wiersze są nieco zadługie. 
Prosimy o coś krótszego. Radzilibyśmy 
jednak przerzucić się do prozy.

P. Władysław Wojt-k, w Dąbrowie. 
Z nadesłanej nam humoreski nie skorzysta­
my. Płacimy tylko za artykuły zamówione.

Rodak J. Sk-ski w Jędrzejew ie. 
W  najbliższym czasie przyjeżdża do Ję ­
drzejowa nasz wysłannik, z którym Rodak 
omówi tę sprawę.

Rodak Władysław K o j w Trze­
bini. Trzebinia włączona została do okrę­
gu dąbrowsko - krakowskiego. Z a r z ą d  
w Oświęcimie będzie niebawem ukonsty­
tuowany.

Gdy cała P o lska w kleszczach  
miljaróa i żyda, trudno jest n iektó­
rym naszym rodakom jawnie stanąć 
pod sztandar błyskawicy. N iech  więc 
znajdą inną formę pomocy. Pom oc to 
musi być jednak rzetelna. Zdawkowe
frazesy i życzenia byłyby śmieszne
i głupie.

Ogłoszeń firm 
żydowskich n i e 
p r z y j m u j e m y !

Z a k ł a d
Rzeźbiarsko -  Kam ieniarski i Żelbetonowy

J a n |vp i t e I a
Sosnowiec, Rudna 17.

W y k o n u je : 

pomniki, 
grobowce, 
roboty be­

tonowe, 
studnie, 
stopnie 

mozaikowe 
*i t. p.

Dogodne 
warunki 
płatności.

Z a k ł a d y  p o g r z e b o w e :
i .

Szczepan Mazur
Sosnowiec, ul. Kaliska 43.

W yn ajm ow an ie  karawanów. 
Sp rzed aż  wieńców.

2 - - „ i. Rą c z ka ,
' S o s n o w i e c ,  ul. P rez . Mościc­

kiego 13, te le f. 8 -38 .
( P ierw szorzę dn e  k a r a w a n y ,  t r u m n y  

i w ieńce  na m ie jsc u .

Drobne ogłoszenia.

L o k a l e .

Mieszkanie pojedyńcze wynaj­
mę od zaraz w  okolicy S osnow ­
ca. W iadom ość w  Administracji 
„Jednej Karty".

J e d e n  p o k ó j  z kuchnią  i dwa —  trzy 
poko je  z wygodami odstąpię .  W iado­
m o ś ć :  T. K rasnodębski.  S o sn o w ie c ,  
S ie le c k a  39 do 9  rano, lub te le f .  5-10.

P o sad y  i prace.
H a ft  biały i kolorowy, mereżka, w ykań­
czanie i szycie wykwintnej bielizny —  
wykonuje artystycznie, szybi j  i tanio. 
Przyjm uje również do d~>mu. Z g ło sze­
nia d o  adm „Jednej  K arty1'. Katowice, 
ul. Krakowska 46 dla „E. B .“

Długoletni urzędnik i przedsiębiorca 
poszukuje pracy. Zgłoszenia Dąbrowa, 

‘ L egjonów  25 m. 2.

Kupno I sprzedaż.
46  t y s i ę c y  ceg ły  polowej sprzedam. 
Z g ło szen ia : Dąbrowa Górnicza, ulica 
Szkolna  N“ 8.

Z a  b e z c e n  sprzedam —  byle zaraz rad- 
jo  — komplet  do sieci i sprzęt radjowy, 
Wiad: kiosk gazet. Sosnowiec, Warszaw­
ska —  M odrzejewska.

R ó ż n e .

F o t o - L a z a r  dodaje do 6 pocztówek
1 portret d a r m o  z napisem Pamiątka
1-ej Komunji  Św.

„ C a r  — <łurak!“ , MC a r  — durak!** -  p o d śp iew y w a ł sobie  pew ien  urżn ięty  obyw ate l R osji p rzed rew o lucy jne j. Spotkała  go w ładza, 
w  osobie  posterunkow ego  — „Jak śmiesz, grzm i w ładza , z naszego cara duraka strugać ? !“ — „P o m i łu jc ie ! C o  wam , pan ie  w ład za , do  
g łow y  p rzychodzi!! P rzec ież  ja  śp iew am  o carze gierm ańskim , a nie o naszym...” — „K łam iesz, brat;, tiy już mnie nie zw iedziesz! Jeżeli
i.y m ów ił: durak, — ^o znaczy n apew n o  o carze naszym !”  Żadn e  tłum aczenia nie pom og ły : p ijan y  obyw ate l poszed ł do kryminału*..

NEM O.

TAJEMNICA EXPRESU
KATOWICE -  WARSZAWA.

29
Streszczenie.

Katowicki bankier, Mllller, wioząc do W ar­
szawy. 1.200.000 zł. zosta ł zamordowany w po- 
biągu koło Pruszkowa Ciało jego  wyrzucono 

a tor, a pieniądze zginęły w tajemiczy sposób, 
ledztwem kieruje słynny detektyw Kulik. Do 

zbrodni przyznał się lis townie głośny bandyta 
Marm.

Posądzenie pada na kolejarza Orskiego, k tó­
rego śledzi insp. Rański z Kulikiem. W knajpie 
Kraska porwano Kulika i po walce ze zbrodnia­
rzami wrzucono go do studni —  lochu. Spotkały 
go tam nadzyczajne okropności, które o mało nie 
przyprawiły go o utratę zdrowych zmysłów. U- 
ratowany cudem —  Kulik opowiada przyjaciołom 
swe niezwykłe przeżycia.

Wezwani telegraficznie do W arszawy dete­
ktywi udali się do stolicy  dla wyjaśnienia kra­
dzieży w banku Plastrona.

Podejrzenie pada na właściciela  banku. Ku­
lik twierdzi, że Plastron jest  niewinny, podczas 
gdy  insp. Jan cz y k  stara się tego daremnie d o­
wieść.

Z a ręcz y ł mi n astęp n ie ,  że  wizyta ta  
utwierdziła go tylko w m niem aniu, że pan 
Plastron był zu pełn ie  niewinny.

Nie odpow iedziałem  nic na to , do­
tkn ięty  g łę b o k o  w m o je j  m iło śc i  w łasn e j 
poprzedniem i żartam i.

Jed liśm y  obiad w h o te lu ,  a na n o c  
zatrzym aliśm y tam że dwa p o k o je .  O biad 
upłynął w ponurym, niem al m ilczącym  
n astro ju .
te O ósmej przyszedł Artur P la s tro n  
i zaprow adził n as  na przedstaw ienie . Kulik 
umówił s ię  znim c o  a o  teg o  w cz a s ie  wi­
zyty n a sz e j  w banku, u trzym ując, że  c h ę t ­
nie rozerw ałby  się  n ie co  w ieczorem , a m ło ­
dy człowiek zao fiaro w ał mu swe usługi, 
podejmując się roli przewodnika w tym 
wypadku.

T o  zadziwiło m nie gruntow nie. Kulik 
n i * 1 zwykł bow iem  ukazyw ać się  publicznie.

Nie w iedziałem  więc, co  go sk łon iło  do 
togo , by zw rócić  uwagę pow szechną na to, 
że spędza w ieczór w tow arzystw ie b ank ie­
ra. B y łe m  jed n ak  pewny, że c h ę ć  rozryw­
ki służyła  mu tylko jako  p retek st.  Z p o ­
czątku nie c h c ia łe m  im tow arzyszyć mimo 
nalegań. Kulik jed nak  o k a z a ł  się tak miły, 
tak  u jm ujący, że d arow ałem  mu z głębi 
s e r c a  przykrość, jaką  mi sprawił i po­
szedłem .

W ciągu przedstaw ienia tea tra ln eg o , 
na k tóre  się udaliśmy, zrozum iałem , że 
p rzy jacie la  m ego przywiodła tu tylko ch e ć  
oderw ania  się od a b so rb u ją cy ch  go myśli, 
nie zaś jak iś  zamiar uboczny. P ra g n ą ł wi­
doczn ie  pozw olić o d p o cz ą ć  mózgowi, wy­
czerp an em u  dochodzeniam i.

Młody P la s tro n  zapro p onow ał nam 
n astęp n ie  udać s ię  do klubu, w którym  
odgrywał w o b ec  nas rolę  gospodarza z du­
żym wdziękiem.

Sp otkaliśm y tam  kilka osób  w pląta­
nych u boczn ie  — ja k o  świadkowie —  w spra­
wę p ociągu  Nr. 13. Gdy weszliśmy, B a s o -  
wicz trzym ał bank. Szan o w ny kupiec s p e ł­
n ia ł  tę  fu n k c ję  ze sp o k o jem  i zupełnie  
naturalnie . Z m ienna k o le j gry nie wpra­
w iała  go w drżenie. M ają tek  pokaźny, zo­
stawiony mu przez przodków i pow iększo­
ny przez o s o b is tą  in ic ja tyw ę i z ręczn o ść  
kupiecką, daw ał mu tę  n iew zruszoność. 
Młody G rysiecki, przy jaciel Artura, przy­
szed ł się z nam i przywitać, a pan B a s o -  
wicz oddawszy bank, też  p rzyłączył się 
do nas. Z apro p onow ał nam b u te le czk ę  
szam pana —  zasiedliśm y w ięc w pięciu 
przy stoliku w rogu sali. R ozm ow a to c z y ­
ła  s ię  o k o ło  ta jem n icy  pociągu Nr. 13. 
Każdy w yraził swe zapatryw anie, dorzucił

jak ieś  słów ko. Kulik tylko m ilczał. Je d n a k  
na p o w szech n e  nalegania, a ku m em u zdzi­
wieniu wypowiedział parę zdań zupełnie 
dalekich  od prawdziwej swej opinji Z ro­
zum iałem , że uczynił to, nie m ogąc  w zbra­
niać  się dłużej. Nie c h c ia ł  zdradzić swego 
przekonania, sko m p onow ał więc na p rędce 
b a jecz k ę ,  k tó ra  zadow oliła  naszych  t o ­
warzyszy, d op y tu jących  się  o szczeg óły  
z p ro ste j  c iekaw ości.

Młody G rysiecki przeciw nie, okazał 
się wielkim gadułą. J e c h a ł  w łaśnie  tym 
ekspresem , tak  sam o, jak  B aso w icz  i Kulik, 
opow iedział nam w ięc w sposób  nader do­
wcipny o zam ieszaniu, jak ie  zap anow ało  
wśród urzędników na dworcu i o w ście ­
k ło śc i  tych  o sta tn ich , gdy wpadli na p o ­
mysł, że pozwolili um knąć p rzestępcy  
w p o s ta c i  „ ta jem n iczeg o  p od różn eg o" .

Wbrew wszelkiem u oczekiw aniu, gdy 
wraz z szam panem  w eso ło ść  o g arn ę ła  z e ­
branych, p rzy jacie l m ó j opow iedział histo- 
r ję  binokli znalezionych  w kieszeni jego 
p łaszcza  i listu M arm a —  szczeg óły  d o tąc  
trzym ane w ś c is łe j  ta jem nicy . O pow iada­
nie to  zabarw ił takim  dowcipem, że wszy­
scy  się d oskon ale  ubawili. List ten wedle 
jego  re la c j i  był tylko żarcikiem , binokle 
zaś w idocznie k to ś  mu wsunął do k iesze­
ni n aza jutrz  w kawiarni. Nie rozum iał co 
prawda teg o  punktu, uważał jednak go za 
tak m a ło  ważny i tak luźno związany 
z c a łą  sprawą, że  traktu je  go ra cz e j  jako  
te m a t  do zabaw nej anegdoty. G rysiecki 
chlubił się, że on pierwszy te j  nocy  przy­
n iósł świeżą w ieść  o dram acie , spóźnionym  
gościom  w klubie, między którym i z n a jd o ­
wał się też  Artur P lastro n .

Dowiedziawszy się o tern, Artur p o ­
b iegł do o jc a  na s ta c ję ,  poniew aż jednak 
jego  o b e c n o ś ć  tam że b y ła  zu p ełn ie  zbęd­
ną, Grysiecki zabra ł go z so b ą  do ciotki. 
Rozm aw iali długo, nie przyp uszcza jąc  
w cale , że o te j  w łaśnie  porze k to ś  w tar­
gnął do banku.

Zaledwo o świcie wyszliśmy z klubu, 
pożegnaw szy m iłych  tow arzyszy, których  
tam  poznaliśmy.

—  T en  m ały Grysiecki, rzekł do mnie, 
Kulik — wygląda na tęg iego urwisa. Mu­
szą oni we dwóch z Arturem bawić się 
w esoło . Czyś zauważył, jak  się  zm ieszał 
i zaczerw ienił,  gdy wypadł mu portfel, 
a z niego w ysunęła  się kop erta  listu, k tó ­
ry nad szed ł na p o ste  r e s ta n te ?

— Nie zauw ażyłem  w cale  tego z a jś ­
cia i nie m ogłem  so b ie  przypom nieć.

—  M ło d o ść  je s t  piękną rzeczą , wy- 
.w n io sk o w ał filozoficznie  m ój przyjaciel. 
.M a ją  rac ję ,  że się bawią, jeże li  tylko m o ­

gą. M łody P la s tro n  — zd a je  się — uwiel­
bia swego przyjaciela , który uosabia  dlań 
szyk paryski. Artur usiłu je  go w tern d o ­
ścignąć. U m ysłow ość  u m łodzieży s ta n o ­
wi bardzo ciekaw y te m a t  do rozważania.

Pow róciliśm y już dawno do hotelu , 
a m ój przyjaciel rozpraw iał je sz cz e  na ten 
tem at. Podziw iałem  szczerze  teg o  c z ło ­
wieka, który w chw ilach na jpow ażnie jszych  
trosk, m ógł odryw ać od nich swój umysł 
i dawać mu chwilę o d etch n ien ia  przez o b ­
se rw a c ję  ch arak terów  i s tudjow anie p ro­
blemów filozoficznych .

VIII.
Nazajutrz rano o godzinie w pół do 

śiódm ej zapukałem  do drzwi jeg o  pokoju. 
W iedziałem , że w sta ł już oddawna, p on ie­
waż obudziwszy się s łysza łem , jak s p a c e ­
row ał po pokoju , sąs iad u jący m  z moim.

—  P ro sz ę  w e jś ć !  za w o ła ł!
W szedłem . S ied zia ł przy m ałym  s to ­

liku i porządkow ał papiery, oraz  wycinki 
z gazet.

— Dzień dobry przy jacielu , odezw ał 
się nie p o d n o sząc  głowy, czy dobrze 
s p a ł e ś ?

Przyzn ałem , że odbiegł m nie sen te j  
nocy , tak  sam o, jak  dwóch n o cy  poprzed­
nich. P o c h y lo n y  wciąż nad sw oją  ro b o tą ,  
odpow iedział mi, że on bardzo dobrze od­
p o czą ł .

A p otem  p od n osząc , w końcu  oczy 
dodał w eso ło , w ażąc  efekt  tych  słów:

U sp o kó j się, te j  n o cy  pow etujesi 
so b ie  d o ty ch cz a so w ą  b ez se n n o ść .

— Ja k to !  wykrzyknąłem , —  czyżbyś 
przypuszczał, że dzisiej zlikwidujesz spraw ę?

—  Ale jak  m o g łeś?
— Cicho! powiem ci w krótce.
Zdziwiłem się g łębo k o , b y łem  prze­

konany, że  je s z c z e  setki mil dzielą go oo 
celu , a on ty m czasem  ob iecy w ał mi roz­
wiązać problem  tego sam ego dnia. O śm ie ­
liłem  się  w ów czas . pow iedzieć mu —  co  
zresztą  ubawiło go szczerze  — że od w czo­
raj odczuw am  n ie ja s n ą  obaw ę, aby w te j  
w alce gigantycznej, k tórą  p o d ją ł  przeciw 
Marmowi, groźnem u i n iezw yciężonem u 
band ycie  — nie p o n ió sł porażki

— Je d n o  je s t  pew ne rzekł, — w tern 
stad jum  w jak iem  o b e c n ie  zn a jd u je  się 
sprawa p ociągu  Nr. 13, nie m oże on wym­
knąć s ię  z m oich  rąk.

M iałem  w łaśn ie  na  to odpow iedzieć , 
gdy rozległo  się d yskretne pukanie.

B y ł to  insp ektor  Ja n c z y k .  P zy by ł on 
pod pozo rem  wizyty tow arzyskie j,  by wy­
dobyć cokolw iek od s ław n eg o  detektyw a 
W czesn a  jed nak  godzina te j  wizyty w cale  
nie usprawiadliwiała go. P o  krótk ie j wy­
m ianie  bad aln ych  grzeczn ości,  agent za­
wodowy zap y ta ł Kulika, czy je s t  z ad o w o lo ­
ny z w czora jszego  w ieczoru i c z j  zdobył 
so b ie  jakie  now e dane.

W idziałem  po skurczu  warg m ego 
p rzy jacie la  i 1 po o p ie sz a ły ch  od p o w ie­
dziach , że uw ażał tę  c ie k a w o ś ć  za przed­
w czesną  i że in sp ek to r  grał mu poprostu 
na nerwach.

Nie m n ie j odpow iedział uprzejm ym  
g ło se m , że spędził bardzo przy jem nie  
w ieczór i że  pan Artui P la s tro n , nasz 
przypadkowy tow arzysz  je s t  czaru jący m  
m ło d zień cem .

C. d. n.
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